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Stwor­ko­wi,


któ­ry czu­wa



I


Ku­rze
ser­ce, to nie­wąt­pli­wie było ku­rze ser­ce, wi­dzia­łem ich set­ki osob­no,
w po­dro­bach i żywe jesz­cze, ko­ła­czą­ce w pół­prze­źro­czy­stych pier­siach
no­si­cie­li; od­ci­na­ło się krwa­wą pla­mą od ostrej bie­li
roz­sło­necz­nio­ne­go śnie­gu – już bar­dziej ab­sur­dal­ne­go wi­do­ku nie
mo­głem so­bie za­fun­do­wać. Gdy­by nie fakt, że nie sam sze­dłem, uznał­bym
to za wy­bryk, jesz­cze je­den, mo­jej zmę­czo­nej wy­obraź­ni. Po­patrz,
ser­ce, po­wie­dzia­łem do Re. Prze­stań, od­po­wie­dzia­ła, ale wró­ci­li­śmy,
za­wró­ci­li­śmy, gdyż do­pie­ro kil­ka kro­ków po­tem ode­zwa­ło się we mnie
coś, poza zło­śli­wym sko­wy­tem. Ku­rze ser­ce, aku­rat. Na­tych­miast
zo­ba­czy­łem tych, co wy­ry­wa­li ser­ca ubi­tym cia­łom, by wy­drzeć im ich
siłę; kult ży­wych serc, ofia­ra bo­gom łak­ną­cym krwa­wych da­nin.
Wo­la­ła­byś, za­czą­łem, nic nie wo­la­ła­bym, ucię­ła, czu­jąc się za­gro­żo­na
w swo­jej do­pie­ro co z ta­kim tru­dem wy­wal­czo­nej osob­no­ści, któ­rej
obec­ny wy­bryk przy­pad­ku w po­sta­ci ku­rze­go ser­ca na śnie­gu był w sta­nie za­gro­zić chy­bo­tli­wej rów­no­wa­dze. Od­cho­dzi­li­śmy od sie­bie po
raz nie wiem któ­ry, do­słow­nie, z bi­ciem w dzwo­ny wy­so­kich „c”,
nie wie­rząc wła­snym sło­wom, świe­żo prze­gra­nym chwi­lom, gdy jesz­cze
coś, jesz­cze ja­koś, przy odro­bi­nie do­brej woli obo­jęt­nie któ­re­go z nas moż­na było od­da­lić, ura­to­wać. Przy­naj­mniej tak się łu­dzi­łem? I te­raz owe idio­tycz­ne ku­rze ser­ce na śnie­gu. Mi­nę­ła do­bra chwi­la nim
po­ją­łem, że może ode­brać to jako po­li­czek wy­mie­rzo­ny z pre­me­dy­ta­cją.
Wy­ło­wie­nie ta­kie­go szcze­gó­łu spo­śród ty­się­cy do­oko­ła, gdzie ty­się­cy,
mi­lio­nów, mu­sia­ło trą­cić fał­szem, czu­łem aż za do­brze, by­łem nie­mal
pe­wien, że skłon­na jest tyl­ko mnie o to po­są­dzić, o pod­rzu­ce­nie
ka­wał­ka roz­chla­pa­ne­go czer­wie­nią mię­sa pod furt­kę ścież­ki wio­dą­cej do domu. Śnieg pró­szył mo­no­ton­nie su­chy­mi płat­ka­mi, bez za­wi­ro­wań i rów­no. Moc­niej ści­sną­łem jej przed­ra­mię, ża­łu­jąc przy­wo­ła­nia przed
oczy ża­ło­sne­go w grun­cie rze­czy ob­raz­ka. Sam nie wiem skąd się to
wzię­ło. To tyl­ko z tobą, żach­nę­ła się. Skończ, od­par­łem,
osten­ta­cyj­nie po­chy­la­jąc się nad kło­po­tli­wym zna­le­zi­skiem. Praw­dzi­we
ku­rze ser­ce. Po­rzu­co­ne nie­daw­no, do­pie­ro osty­głe, wo­kół top­niał
śnieg, two­rząc wia­nu­szek ro­sną­ce­go zgru­bie­nia. Chy­ba za ob­se­syj­nie do tego pod­cho­dzę, to tyl­ko mnie mo­gło się zda­rzyć, prze­mknę­ło przez
myśl. Re sta­ła nade mną w pół­skło­nie, nie­zde­cy­do­wa­na, na­chmu­rzo­na.
Spoj­rza­łem od dołu w jej oczy. Wy­bacz, to sil­niej­sze ode mnie.
Dla­cze­go mi to ro­bisz, dla­cze­go, wy­rzu­ci­ła gwał­tow­nie z sie­bie, nie
mam już sił. Po­czu­łem się win­ny, znów przy­wa­lo­ny winą, jak zie­mia tym
śnie­giem sy­pią­cym od sze­re­gu dni. Od­ru­cho­wo, jak zwy­kle w ta­kich
mo­men­tach, gdy nie wiem co ze sobą zro­bić lub gdzie oczy po­dziać,
spoj­rza­łem na ze­ga­rek. Za gor­li­wie, ni w pięć, ni w dzie­więć.
Wy­glą­da­ło na to, że stał. W każ­dym ra­zie nie do­strze­głem ru­chu
se­kund­ni­ka. Po­trzą­sną­łem prze­gu­bem, przy­ło­ży­łem zim­ne szkieł­ko do ucha. De­li­kat­ny, jed­no­staj­ny chro­bot, spo­dzie­wa­ny, ale nie wia­do­mo
dla­cze­go za­ska­ku­ją­cy, wzbu­dził we mnie dreszcz. Zu­peł­nie jak ja,
szedł, ale stał. Obo­je szli­śmy, ale sta­li­śmy. Nędz­ne sztucz­ki
mar­twych przed­mio­tów. Do dia­bła z tym! Do dia­bła z ze­gar­kiem, do dia­bła z Re, z roz­wo­dem, z ku­rzym ser­cem i ca­łym świa­tem! Czu­łem na
kar­ku iro­nicz­ne spoj­rze­nie Re. Wzbie­ra­ła we mnie złość. Z boku
nad­bie­gło rude kun­dli­sko o zme­cha­co­nej sier­ści, chy­ba krzy­żów­ka
wszyst­kich oko­licz­nych włó­czę­gów i sprzed nosa, jed­nym kłap­nię­ciem
szczę­ki, cap­nę­ło krwa­wy kęs. Zo­staw!, krzyk­nę­ła Re na wi­dok mo­je­go
ge­stu, za­wa­ha­łem się, ale tyl­ko na mo­ment i wsta­jąc spró­bo­wa­łem
do­się­gnąć bu­tem zad umy­ka­ją­ce­go kun­dla. Na ostry krzyk sta­nął i zdez­o­rien­to­wa­ny kun­del, co wy­star­czy­ło bym do­padł go jed­nym su­sem,
wbi­ja­jąc w chu­dy bok zlo­do­wa­cia­łą, cięż­ką po­de­szwę. Za­skom­lał,
wy­pu­ścił ser­ce z py­ska, od­biegł ka­wa­łek, jed­nak wró­cił, jak­by
szarp­nię­ty z ca­łych sił nie­wi­dzial­nym sznu­rem, schwy­cił ochłap w bie­gu i nie­znacz­nie uty­ka­jąc na przed­nią łapę znik­nął za ży­wo­pło­tem.
Już sły­sza­łem w uszach dez­apro­ba­tę Re: tyś chy­ba osza­lał, lecz ku
mo­je­mu zdzi­wie­niu ska­so­wa­ła mnie po chwi­li mil­cze­nia
me­lo­dra­ma­tycz­nym: to bez sen­su... Ja­sne, ja­sne, że bez sen­su –
i pies, i ser­ce, po sto­kroć przy­zna­wa­łem jej ra­cję, sam do­sko­na­le
wi­dzia­łem dwu­znacz­ność na­szej sy­tu­acji, ale z nie­wy­tłu­ma­czal­nym
od­cie­niem pa­to­su w gło­sie spy­ta­łem: co jest bez sen­su? Co ja ci
ta­kie­go ro­bię? Usta­li­li­śmy... Usta­li­li­śmy, że nie bę­dzie­my do tego
wra­cać, prze­rwa­ła bez­ce­re­mo­nial­nie, to wła­śnie nie ma sen­su.
Wy­ła­do­wu­jesz się ni­czym dzie­ciak. Te two­je za­gra­nia, jak świet­nie je
znam! Za chwi­lę po­wiesz, że to nie­praw­da, że znów mylę się, to nie
tak. Ale spójrz na sie­bie. Od nie­pa­mięt­nych cza­sów nie je­steś już
tym, kogo usi­łu­jesz grać. Nie ro­zu­miesz tego? To bar­dzo pro­ste. Na­sza
pio­sen­ka się skoń­czy­ła. Re­fre­ny two­je nu­dzą – za­pew­ne
po­wie­dzia­ła da­lej, gdyż obo­je zna­li­śmy na­sze od­zyw­ki; może po­śred­nio
i to było jed­nym z ele­men­tów na­szej klę­ski, owa nie­moż­li­wość
prze­bi­cia się przez wy­jąt­ko­wo okrą­głe, nic lub nie­wie­le zna­czą­ce
słów­ka, ale już tego nie sły­sza­łem, bo uszy rap­tem zgu­bi­ły swo­ją
zdol­ność od­bie­ra­nia dźwię­ków. Wi­dzia­łem tyl­ko jej po­ru­sza­ją­ce się
nie­mo usta, stę­ża­ły gry­mas znie­chę­ce­nia wo­kół nich, pio­no­wą kre­skę
pro­ste­go nosa i opa­li­zu­ją­ce chło­dem sre­bra tak po­cią­ga­ją­ce mnie do­tąd
na­wet oczy. To cie­ka­we, że po­tra­fi­łem nie­na­wi­dzieć, obrzy­dzić so­bie
Re w ca­ło­ści, w każ­dym szcze­gó­le, ba, by­wa­ło, iż sam od sie­bie bra­łem
lek­cje znie­na­wi­dza­nia jej ge­stów, na­pa­wa­łem się ja­kimś wy­jąt­ko­wo
cel­nie wy­pra­co­wa­nym znie­chę­ce­niem do oko­li­cy oboj­czy­ka daj­my na to
czy pier­si, ale oczy, jej oczy za­wsze bro­ni­ły się przed spo­dzie­wa­nym
efek­tem po­dob­nych prak­tyk. Jej oczu nie umia­łem znie­na­wi­dzieć –
wręcz prze­ciw­nie. Im wię­cej czy­ni­łem sta­rań, by je zbru­kać,
przy­naj­mniej wy­rzu­cić z pa­mię­ci, tym bar­dziej, z na­tę­żo­ną
na­tar­czy­wo­ścią ich ob­raz wra­cał, nie­na­gan­nie czy­sty, ja­sny, jak­by
kpiąc z mo­ich usi­ło­wań. Jej oczy były sil­niej­sze ode mnie. Jej oczy
ko­cha­łem na­dal. Gdy­by moż­na było wy­pre­pa­ro­wać je, odłą­czyć, albo
jesz­cze le­piej – gdy­by ona sama była tyl­ko ocza­mi – czyż
nie sta­no­wi­ło­by to dla mnie naj­wspa­nial­sze­go wyj­ścia? Ona wie­dzia­ła o tym, mu­sia­ła wie­dzieć, choć ni­g­dy o tym w ten spo­sób nie
roz­ma­wia­li­śmy, bo, w moim od­czu­ciu, naj­zu­peł­niej świa­do­mie
wy­ko­rzy­sty­wa­ła ów atut – spoj­rze­nie każ­do­ra­zo­wo inne na każ­dą
oka­zję. Gdy­bym się uparł, mógł­bym w do­syć szyb­kim tem­pie zło­żyć
ka­ta­log z jej spoj­rzeń, i to gru­by, kil­ku­set­stro­ni­co­wy. A cza­sa­mi nie
mo­głem, nie mo­głem oprzeć się wra­że­niu, że oczy jej żyją ży­ciem
sa­mo­ist­nym, nie­za­leż­nym od przy­pad­ko­we­go cia­ła przy­pad­ko­wej Re; że
sta­no­wią ja­kiś pie­kiel­ny, o spe­cjal­nym – nie­moż­li­wym do wy­śle­dze­nia – zna­cze­niu nad­da­tek, z któ­rym i sama wła­ści­ciel­ka
nie za­wsze wie­dzia­ła co ro­bić. Chy­ba ci te oczy wy­dra­pię,
po­wie­dzia­łem kie­dyś. Rób co chcesz, od­par­ła, śmie­jąc się, czyń co
chcesz z nimi, są two­je, je­śli tyl­ko na to znaj­dziesz siły. „Są
two­je”, aku­rat. Ta­kie były moje, jak moim jest lód na
An­tark­ty­dzie. A może i były? Kto wie. Tak szyb­ko się za­po­mi­na. 



To
był wiersz (czy­je­go au­tor­stwa?, wy­le­cia­ło), za­czy­na­ją­cy się od słów
„Biel­sze ka­mie­nie wi­dzia­łem tyl­ko w snach”. Le­ża­łem
nie­ży­wy na roz­ło­żo­nym fo­te­lu, do­ku­czał ucisk w skro­niach i nie­ryt­micz­ne ło­mo­ta­nie z le­wej stro­ny pier­si. Ba­łem się głęb­sze­go
wde­chu, bo każ­dy więk­szy haust po­wie­trza w płu­cach wzbu­dzał nową,
moc­niej­szą se­rię ukłuć, jak­by drob­nych igie­łek, wę­dru­ją­cych w oko­li­cy
ser­ca i nie­przy­jem­ne mro­wie­nie scho­dzą­ce w dół le­we­go ra­mie­nia.
Le­ża­łem nie­ru­cho­mo, ze wzro­kiem utkwio­nym w pa­ję­czy­nie wy­so­ko nad
gło­wą, w rogu su­fi­tu, zu­peł­nie jak wte­dy, kil­ka dni wstecz na ko­zet­ce
u kar­dio­lo­ga, no, jak mu tam, Ogiń­skie­go; a ten­że Ogiń­ski, lo­kal­na
sła­wa owia­na nim­bem ko­ne­se­ra nie­wie­ścich serc, ły­sa­wy, koło
pięć­dzie­siąt­ki, ale o spor­to­wej, bez brzusz­ka syl­wet­ce, za­le­cał
roz­luź­nić się (roz­luź­nić się, do­bre so­bie!) cał­ko­wi­cie, cho­ciaż przez
mo­ment nie my­śleć o rze­czach nie­przy­jem­nych (też do­bre) i mia­ro­wo
od­dy­chać („Wdech, wy­dech, wdech, wy­dech, pan w ogó­le nie
po­tra­fi go­spo­da­ro­wać swo­im od­de­chem, musi pan na nowo na­uczyć się
od­dy­chać” – krę­cił nie­za­do­wo­lo­ny gło­wą). Skoń­czy­ło się na
pen­ta­ery­try­to­lu, któ­re­go całe, nie­tknię­te opa­ko­wa­nie wrzu­ci­łem na dno
ap­tecz­ki, przed­tem wy­śmiaw­szy za­tro­ska­nie smut­ne­go ko­no­wa­ła
wy­ra­ża­ją­ce się sumą trzy­stu zło­tych i uści­skiem nie­przy­zwo­icie du­żej
oraz ob­le­śnie wiot­kiej dło­ni – nie­od­par­cie przy­wo­dzą­cej na myśl
mięk­ką kiść kal­ma­ra z jego lep­ki­mi od­nó­ża­mi. I co jesz­cze po­wie­dział
na od­chod­nym? „Nie­po­ko­ję się o pań­ską żonę, wy­ba­czy pan, że o tym mó­wię, o Re­na­tę, zna­my się od dziec­ka, coś z nią nie tak. Nie
chce dać się zba­dać. Ale na od­le­głość wi­dzę – spa­dek wagi,
ner­wo­wość w ru­chach, roz­ko­ja­rze­nie, no, in­ko­he­ren­cja, nie da się
ukryć. Oba­wiam się, że oboj­gu wam na­le­ży się coś wię­cej, niż zwy­kły
od­po­czy­nek. Może jed­nak weź­mie pan te pie­nią­dze – do­dał w bez­piecz­nej już od­le­gło­ści od biur­ka, by za­mar­ko­wać cho­ciaż tro­chę
skru­pu­ły – wpę­dza mnie pan w kon­fu­zję – do­re­cy­to­wał
ele­ganc­ko na jed­nym od­de­chu. Spoj­rza­łem mu pro­sto w oczy, bez
szcze­gól­nej in­ten­cji, po pro­stu w oczy, uni­ka­jąc śli­zga­nia się
wzro­kiem nad jego gło­wą czy wśród schlud­nie usta­wio­nych me­bli
przy­tło­czo­ne­go okła­dzi­ną mo­drze­wio­wą przed­po­ko­ju, dzię­ku­jąc krót­ko:
„Pie­przysz nie­moż­li­wie, przy­ja­cie­lu”. Spu­ścił wzrok,
za­gra­ła mu ak­sa­mit­na mu­cha w bia­łe gro­chy na grdy­ce i po­chrzą­ku­jąc
coś zbi­ty z tro­pu w nie­pla­no­wa­nym roz­pę­dzie od­pro­wa­dził mnie aż na
scho­dy. Czuł się za­kło­po­ta­ny tak nie­spo­dzie­wa­nym zła­ma­niem kon­wen­cji,
ko­niecz­nie chciał jesz­cze coś do­dać, za­tu­szo­wać ten zgrzyt, ale ze swo­jej stro­ny nie uczy­ni­łem nic, by mu to uła­twić. Scho­dzi­łem na dół,
nie oglą­da­jąc się za sie­bie, gdy do­go­nił mnie jego nie­zde­cy­do­wa­ny,
usi­łu­ją­cy za­cho­wać reszt­ki niby za­chwia­ne­go au­to­ry­te­tu głos: „I
ko­niecz­nie musi pan po­pra­co­wać nad swo­im od­de­chem. Ko­niecz­nie”,
co za­brzmia­ło mniej wię­cej tak, jak­by krzyk­nął na przy­kład: „Nie
zno­szę sta­rej ka­szan­ki”, albo „Wy­na­ją­łem ga­raż, ale
orżnę­li mnie na ład­nych parę ka­wał­ków”. W kie­sze­ni grze­cho­ta­ła
mi fiol­ka z pen­ta­ery­try­to­lem i wte­dy wła­śnie po raz pierw­szy, ni z tego, ni z owe­go, na­szedł mnie ów wiersz, a wła­ści­wie je­den wers,
chy­ba po­cząt­ko­wy:
„Biel­sze
ka­mie­nie wi­dzia­łem tyl­ko w snach”. Za­kło­po­ta­nie jego, pa­mię­tam,
wy­da­ło się wów­czas nie­pro­por­cjo­nal­ne do mo­jej re­ak­cji, nie­zbyt
przy­jem­nej, to fakt, przy­zna­ję. Ale ręce? Tak! Miał spo­co­ne ręce.
Wte­dy uszło to mo­jej uwa­dze. W gło­wę za­padł ów nie­szczę­sny wers z bia­łym ka­mie­niem we śnie, a ile­kroć po­tem ten wers ze­chciał wy­sko­czyć
na wierzch pa­mię­ci, ty­le­kroć na­tych­miast wznie­cał mój nie­po­kój. Do dziś zresz­tą nie wiem skąd to. Dużo dał­bym za przy­po­mnie­nie au­to­ra,
zresz­tą, nie ma gwał­tu, z cza­sem do­wiem się wszyst­kie­go. Jak były
bu­dow­ni­czy po­kry­tej ku­rzem pa­ję­czy­ny ze smęt­nie wi­szą­cy­mi od­wło­ka­mi
much w rogu su­fi­tu, utłu­czo­ny przez Re („Co za obrzy­dli­stwo!
Jak mo­żesz ścier­pieć wi­dok po­dob­ne­go szka­ra­dzień­stwa!”. Przy
czym „sz” wy­ma­wia­ła tro­chę jak „ś”, co tro­chę
ba­wi­ło, a z cza­sem draż­ni­ło). On już wie. 



Cóż,
mój świe­cie, ko­cha­ny głu­pio­mą­dry świe­cie, nie­wie­le in­te­re­su­ję cie­bie
ja, a i mnie ty nie­wie­le ob­cho­dzisz. W ten spo­sób, igno­ru­jąc sie­bie
wza­jem, uznać mo­że­my ra­chun­ki na­sze za wy­rów­na­ne. Ale to gu­zik
praw­da. Jed­nak je­den bez dru­gie­go obejść się nie może, za­wsze coś tam
je­den dru­gie­mu pod­rzu­ci pod jego drzwi, czymś za­sko­czy, zmu­si do dzia­łań, niech­by i nie­chcia­nych, ale wciąż w ja­kiś spo­sób
ko­niecz­nych. Może tak nie jest? Oczy­wi­ście, że tak. Tak wła­śnie, ale
i ina­czej – nu­dził Grze­gorz po czwar­tym albo pią­tym kie­lisz­ku
śli­wo­wi­cy, a ja przy­glą­da­łem się mu tym ra­zem wy­jąt­ko­wo spo­koj­nie,
jego eg­zal­to­wa­na bu­fo­na­da nie iry­to­wa­ła. Sie­dział bli­sko otwar­te­go
bar­ku, w za­się­gu pra­wie wy­pi­tej bu­tel­ki (od­pa­dłem z bra­ku ocho­ty po
dwóch kie­lisz­kach), dłu­biąc od nie­chce­nia ma­łym ko­zi­kiem w dę­bo­wej
po­rę­czy fo­te­la. Na­rzy­nał po­ręcz ma­chi­nal­nie, nie zda­jąc so­bie z tego
spra­wy, a tym bar­dziej z tego, że na­ru­sza świę­tość ro­do­we­go me­bla, w któ­rym za­sia­dał jego i Re oj­ciec, a tak­że oj­ciec ich ojca, być może,
choć nie by­łem pe­wien, rów­nież ich pra­dziad. W każ­dym ra­zie so­lid­ny,
dę­bo­wy fo­tel, po bo­daj tyl­ko dwóch w cią­gu kil­ku­dzie­się­ciu lat
od­mła­dza­ją­cych ku­ra­cjach u ta­pi­ce­ra, był dla Re przed­mio­tem
ro­dzin­ne­go kul­tu, piesz­czo­nym i do­chu­chi­wa­nym, ob­gła­ski­wa­nym oraz
nie­jed­no­krot­nie do­tu­la­nym. Lu­bi­ła Re, te­raz drze­mią­ca z pół­otwar­tą
po­wie­ścią Clif­for­da na ka­na­pie obok, pod­kur­czyw­szy obie nogi pod
sie­bie, wtu­lić się w jego mięk­kie opar­cie i po­mru­ku­jąc ni­czym
roz­pusz­czo­na nad­mier­nie kot­ka trzeć po­licz­kiem o wy­sta­ją­ce guzy
ozdob­nych, ta­pi­cer­skich gwoź­dzi. Cza­sa­mi czy­ni­ła to tak za­pa­mię­ta­le,
że na twa­rzy, zwłasz­cza w po­bli­żu ko­ści po­licz­ko­wych, po­zo­sta­wa­ły na
dłu­żej nie­znacz­nie krwią pod­bie­głe śla­dy. Nie przej­mo­wa­ła się tym,
choć by­wa­ły przed­mio­tem nie­po­ro­zu­mień to­wa­rzy­skich. W przy­pły­wie
okre­ślo­ne­go hu­mo­ru po­są­dza­no mnie na­wet o mało czu­łe piesz­czo­ty. Re
śmia­ła się wte­dy dwu­znacz­nie, ja zaś, nie chcąc psuć za­ba­wy, uda­wa­łem
zmie­sza­nie i w koń­cu wszy­scy wy­bu­cha­li­śmy nie­po­ha­mo­wa­nym śmie­chem,
mno­żąc w ab­sur­dal­nych spię­trze­niach wciąż nowe i nowe przy­czy­ny
ta­jem­ni­czych śla­dów na po­licz­kach Re. No, co o tym są­dzisz, na­parł
Grze­gorz, świę­cie prze­ko­na­ny o tym, że słu­cham jego bzdur­nych
wy­wo­dów. To dla mnie za skom­pli­ko­wa­ne, od­par­łem, może mój pta­si
móż­dżek nie jest w sta­nie po­jąć two­ich ob­ja­wień? No, no, za mało
do­ce­niasz wła­sną łe­pe­ty­nę, wy­rzu­cił za­do­wo­lo­ny z sie­bie, nie
do­strze­ga­jąc iro­nii w moim gło­sie, daj więk­szą szan­sę sza­rym
ko­mór­kom, a kto wie, może na­wet w fi­lo­zo­ficz­nych re­flek­sjach
za­sma­ku­jesz? I nie rób miny ab­ne­ga­ta po­ła­ma­ne­go kom­plek­sa­mi! Świat
mimo wszyst­ko na­le­ży jed­nak do nas!, do­rzu­cił z opty­mi­zmem
cha­rak­te­ry­stycz­nym dla lu­dzi za­in­te­re­so­wa­nych siód­mym kie­lisz­kiem, a z jesz­cze nie­opróż­nio­nym szó­stym. Mó­wiąc, nie­znacz­nie roz­cią­gał
sy­la­by i mimo kon­tro­li nad ję­zy­kiem no­to­rycz­nie po­ły­kał koń­ców­ki.
Wi­dać po mnie kom­plek­sy?, bez­po­trzeb­nie pod­trzy­ma­łem jego za­pał
elo­kwen­cji. Czło­wie­ku, od­parł en­tu­zja­zmu­jąc się no­wym po­lem po­pi­su,
czy wi­dać? Źle po­wie­dzia­ne! Wprost try­ska­ją usza­mi i no­sem, je­steś
jed­ną ogrom­ną wa­li­zą kom­plek­sów, tak szczel­nie wy­pcha­ną, że
do­mknię­cie jej na­wet za po­mo­cą ko­lan i ca­łe­go cię­ża­ru wy­da­je się
po­ro­nio­nym ma­rze­niem! Co ja mó­wię. Ty nie masz ich w so­bie. Ty je­steś
z nich wy­rzeź­bio­ny, jed­na po­tęż­na bry­ła wy­cio­sa­na ze zwa­li­ska
ba­zal­to­wych kom­plek­sów, oto czym je­steś! Miał żer i mo­głem spo­koj­nie
na po­wrót za­nu­rzyć się w so­bie. Jak go zna­łem, szyb­ko nie skoń­czy.
Bra­ci­szek Re, ty­leż psy­cho­log ama­tor, co dy­plo­mo­wa­ny (ni­g­dy nie
wie­dzia­łem któ­ry z nich w da­nym mo­men­cie bie­rze w nim górę), któ­re­go
wła­sne kom­plek­sy w sto­sun­ku do mo­ich nie mu­sia­ły wy­glą­dać go­rzej,
przy­szedł po­ży­czyć pie­nią­dze. Lecz nim swo­ją proś­bę z gar­dła wy­du­sił,
zwykł fun­do­wać nam kra­so­mów­czy cyrk. Oczy miał, na sku­tek al­ko­ho­lu,
nad­mier­nie wy­ba­łu­szo­ne, ostrze scy­zo­ry­ka za­głę­bia­ło się w po­ręcz już
do po­ło­wy swej sze­ro­ko­ści, a Re drze­ma­ła na­dal, cał­ko­wi­cie
nie­świa­do­ma ocze­ku­ją­cej nie­spo­dzian­ki. Do­syć wy­raź­nie wy­obra­ża­łem
so­bie jej re­ak­cję. Na­wet to, że fa­cet bez­czel­nie dłu­bią­cy ko­zi­kiem w po­rę­czy świę­te­go fo­te­la jest jej bra­tem nie­wie­le mógł zmie­nić. Może
to nie było w po­rząd­ku, że nie po­wstrzy­ma­łem dzie­ła znisz­cze­nia.
Jed­nak ten prze­klę­ty cho­chlik we mnie nie po­tra­fił so­bie od­mó­wić
zło­śli­wej (jak­by je­dy­nie o zło­śli­wość cho­dzi­ło) sa­tys­fak­cji
obej­rze­nia spo­dzie­wa­nej sce­ny. Pod­da­łem się jego pod­szep­tom, nie
czu­jąc więk­sze­go opo­ru. Do­pi­łem jed­nym ły­kiem gorz­ką kawę. Dźwięk
po­trą­co­nej srebr­nej ły­żecz­ki obu­dził Re. Odło­ży­ła Clif­for­da i prze­cią­gnę­ła się z lu­bo­ścią. Przy­ciem­nio­na lam­pa z bar­ku, je­dy­ne
świa­tło w po­ko­ju, rzu­ca­ła na prze­ciw­le­głą ścia­nę jej nie­na­tu­ral­nie
roz­cią­gnię­ty cień – le­ni­we mon­strum o ła­god­nych, roz­my­tych
ru­chach. Co to ja chcia­łam po­wie­dzieć, wes­tchnę­ła, dys­kret­nie
osła­nia­jąc dło­nią ziew­nię­cie, aha, to ile po­trze­bu­jesz? Grze­go­rzem
za­chwia­ło py­ta­nie wprost, do któ­re­go tak mo­zol­nie i z ta­kim
po­świę­ce­niem cza­su oraz środ­ków cały wie­czór zmie­rzał. A Re do­pie­ro
te­raz po­ła­pa­ła się, że jesz­cze do głów­ne­go punk­tu pro­gra­mu nie
do­tarł. Jed­nak, i słusz­nie, szła już za cio­sem. Ile? Wła­ści­wie,
gdy­by­ście mo­gli z pięć stów wy­su­płać, mi­ty­go­wał się, ge­sty­ku­lu­jąc z ko­zi­kiem w dło­ni, cze­go Re nie zdą­ży­ła do­strzec, ale od­dam w cią­gu
dzie­się­ciu dni, szyb­ciej może na­wet, góra dwa ty­go­dnie. Re spoj­rza­ła
na mnie, roz­ło­ży­łem ręce, co od bie­dy uznać moż­na było za zre­zy­gno­wa­ne przy­zwo­le­nie. I tak nie od­cze­pił­by się od nas, da­lej
bez­na­dziej­nie mię­to­sząc po­zo­sta­łą reszt­kę wie­czo­ru. W po­rząd­ku,
ski­nę­ła gło­wą Re. Grze­gorz ode­tchnął. Kra­so­mów­czy po­pis, pod­czas
trwa­nia któ­re­go sa­mo­zwań­czy ar­ty­sta cyr­ko­wy wy­ko­nał kil­ka lip­nych
ewo­lu­cji na te­mat kontr­ru­chów świa­ta i wie­le zręcz­nych salt wo­kół
mo­ich do­szłych i nie­do­szłych kom­plek­sów do­biegł koń­ca. Za­po­mnia­łam,
by­łeś u Ewal­da? W pierw­szej chwi­li nie po­ją­łem py­ta­nia Re. Oży­wił się
Grze­gorz, po­chy­lo­ny nad uzu­peł­nia­nym kie­lisz­kiem: pierw­sze sły­szę,
szwab­skie imię u nie­go skąd? Edward za­wsze mó­wi­łaś. Tak, po­tocz­nie,
ale z me­try­ki Ewald; nie są­dzisz, wy­ja­śni­ła, że brzmi to cie­ka­wiej?
Jest w tym po­smak pew­nej no­bli­wo­ści, pa­su­ją­cy do nie­go jak ulał. Być
może, być może, od­parł do­in­for­mo­wa­ny Grze­gorz. Ja zaś do­in­for­mo­wa­ny
się nie czu­łem. I, praw­dę mó­wiąc, za­czy­na­ła mnie nu­żyć ta wy­mia­na
zdań nad moją gło­wą. Może wresz­cie do­wiem się kim jest ten Edward czy
Ewald, czy jak mu tam?, nie wy­trzy­ma­łem. Jak to, zdu­mia­ła się Re,
mia­łeś prze­cież być u Ogiń­skie­go ty­dzień temu. Do­pie­ro za­sko­czy­łem:
aaa, ten ko­no­wał. Re żach­nę­ła się: spe­cja­li­sta wy­so­kiej kla­sy! Lu­dzie
za­bi­ja­ją się za nim, ko­lej­ki ma kil­ku­mie­sięcz­ne! Ty wiesz, ile on
bie­rze? Jak żywa sta­nę­ła mi przed oczy­ma po­stać Ogiń­skie­go, a wła­ści­wie nie tyle cała po­stać, co la­ta­ją­ca na grdy­ce mu­cha w bia­łe
gro­chy i jego wiot­kie, kal­ma­ro­wa­te łapy. O, tak, po­twier­dzi­łem.
Pa­trząc po go­tów­ce, jaką ze mnie zdarł, bez wąt­pie­nia spe­cja­li­sta
wy­bit­ny. Mimo pół­mro­ku do­strze­głem na­głe za­czer­wie­nie­nie twa­rzy Re.
Nie­mal krzyk­nę­ła: chcesz po­wie­dzieć, że wziął od cie­bie pie­nią­dze?
Zdzi­wi­łem się jej zdzi­wie­niem. Wy­glą­da­ła na za­sko­czo­ną cał­ko­wi­cie.
Rów­ne trzy set­ki, uzu­peł­ni­łem. Grze­gorz gwizd­nął prze­cią­gle, do­da­jąc:
i co, pew­nie ka­zał ci le­piej od­dy­chać? Ma fio­ła na punk­cie
od­dy­cha­nia. Twier­dzi z upo­rem ma­nia­ka, że po­ło­wa cho­rób ludz­ko­ści
bie­rze się ze złej go­spo­dar­ki od­de­chem. Cie­plej spoj­rza­łem na
Grze­go­rza. Jego opi­nia o wła­ści­cie­lu ka­ry­ka­tu­ral­nie du­żej mu­chy w bia­łe gro­chy mu­sia­ła być zbli­żo­na do mo­jej. Nie do koń­ca zro­zu­mia­łe
dla mnie zde­ner­wo­wa­nie Re (a pal sześć te trzy stó­wy) przy­bra­ło inną
po­stać. Grze­ba­ła te­raz w bi­blio­tecz­ce, wy­rów­nu­jąc grzbie­ty i tak
rów­no sto­ją­cych ksią­żek. Z tru­dem pa­no­wa­ła nad swo­im gło­sem. Je­steś
pe­wien tego, co mó­wisz?, rzu­ci­ła zza ple­ców, gdy bra­ci­szek jej
tym­cza­sem do­pie­ro te­raz do­strze­gł­szy na­de­rżnię­tą po­ręcz, szyb­ko
scho­wał scy­zo­ryk i po­śli­nio­nym pal­cem, cał­ko­wi­cie bez sen­su, tarł
na­mięt­nie szczer­bę. Uzy­skał tyle tyl­ko, że ściem­nia­ła tro­chę, tra­cąc
wy­zy­wa­ją­cą świe­żość rany, ale i tak wi­docz­na była z da­le­ka. Moja noga
wię­cej tam nie po­stoi, utwier­dzi­łem Re okręż­ną od­po­wie­dzią. A to
co!?, rzu­ci­ła wście­kle, wi­dząc ma­sku­ją­ce ru­chy Grze­go­rza. Coś ty
naj­lep­sze­go zro­bił!? Jej szy­ja i de­kolt na­gle zro­bi­ły się pur­pu­ro­we,
a ręce, za­uwa­ży­łem to na­tych­miast, zwłasz­cza pal­ce, za­czę­ły drżeć.
Prze­ra­żo­ny Grze­gorz za­padł się w so­bie, poj­mu­jąc gro­zę tak tra­gicz­nie
przez Re wi­dzia­nej sy­tu­acji i wy­bą­kał nie­pew­nie: to ja już so­bie
pój­dę; wy­co­fu­jąc się do przed­po­ko­ju. Nie prze­szka­dza­łem mu w tym.
Spró­bo­wa­łem na­to­miast uspo­ka­ja­ją­co ob­jąć ra­mię Re, ale zrzu­ci­ła moją
dłoń, upa­dła brzu­chem na ka­na­pę i dłu­go w bez­sil­nej zło­ści tłu­kła
pię­ścia­mi w po­dusz­kę. Nie mam już sił, nie mam już sił, łka­ła przy
tym, co za idio­ta! Co za bez­na­dziej­ny cham! Ja­kim był, ta­kim był
ko­no­wał Ogiń­ski, ale nie mo­głem się nie zgo­dzić z jego dia­gno­zą sta­nu
Re, tu strze­lił w dzie­siąt­kę. Je­den kłę­bek ner­wów. Trza­snę­ły drzwi
wyj­ścio­we, rap­tem zga­sło świa­tło i po omac­ku po­sze­dłem do kuch­ni
za­pa­rzyć kawę dla sie­bie i roz­trzę­sio­nej Re. Po­my­śla­łem: może
rze­czy­wi­ście po­win­ni­śmy gdzieś po­je­chać? Utrzy­my­wał mnie w tym
prze­ko­na­niu roz­la­ny la­kier do pa­znok­ci na sto­le przy ku­chen­ce. To
było nie­po­dob­ne do oby­cza­jów Re, jej pe­dan­tycz­no­ści. Ni­g­dy nie
po­zo­sta­wi­ła­by po so­bie ba­ła­ga­nu. Każ­de uszko­dze­nie, man­ka­ment był
na­tych­miast przez nią usu­wa­ny, wszyst­ko mu­sia­ło lśnić, pra­wi­dło­wo
dzia­łać i stać na wy­zna­czo­nym z góry miej­scu. A tu rap­tem nie
przy­pad­ko­wy okruch, nie po­piół z pa­pie­ro­sa strzą­śnię­ty obok
po­piel­nicz­ki, lecz ob­szer­na pla­ma roz­la­ne­go i nie­uprząt­nię­te­go
la­kie­ru. Wręcz nie­praw­do­po­dob­ne. W za­krzep­nię­tej, wi­śnio­wej ema­lii
tań­czy­ły od­bi­te pło­my­ki za­pa­lo­ne­go
gazu. Cięż­ko usia­dłem na stoł­ku, nie tra­cąc z oczu mi­go­tli­wych
od­bla­sków. Po­trza­ski­wa­ły miaż­dżo­ne zia­ren­ka kawy w ręcz­nym młyn­ku.
Ob­ra­ca­łem korb­ką ru­chem mia­ro­wym, jed­no­staj­nym. Jed­no naj­spryt­niej­sze
zia­ren­ko nie­spo­dzie­wa­nie wy­sko­czy­ło spod me­ta­lo­wej ko­puł­ki młyn­ka,
szczę­śli­wie umy­ka­jąc w mrok. Resz­ta (a mo­gło ich być ile, kil­ka­set?)
po­szła na prze­miał.
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Lech M. Ja­kób (ur. w 1953
r. w Bia­ło­gar­dzie) – po­eta, pro­za­ik, au­tor po­wie­ści dla dzie­ci
i mło­dzie­ży, afo­ry­sta, fe­lie­to­ni­sta, re­cen­zent, za­ło­ży­ciel i re­dak­tor
na­czel­ny po­mor­skie­go ma­ga­zy­nu li­te­rac­ko-ar­ty­stycz­ne­go „La­tar­nia
Mor­ska” (www.la­tar­nia-mor­ska.eu). Lau­re­at Na­gro­dy Ar­ty­stycz­nej
Mia­sta Ko­ło­brzeg (1984), Na­gro­dy Wy­daw­nic­twa „Iskry”
(1985), Na­gro­dy Po­mor­skiej (1990), Na­gro­dy im. Ry­szar­da
Mil­czew­skie­go-Bru­no (2004), Na­gro­dy w Kon­kur­sie Li­te­rac­kim na po­wieść
dla mło­dzie­ży Wy­daw­nic­twa Tel­bit (2006). Miesz­ka w Ko­ło­brze­gu. Wy­dał
m.in. tomy wier­szy: Psy mo­jej młodości
(1981), Miłość
i śmierć
(1991), Ból
i pełnia
(1999), Wi­brujące
ser­ce (2000), Zie­lo­ny
pro­mień
(wier­sze wy­bra­ne, 2003); po­wie­ści: Kruk
naj­biel­szy (1983), Rom­sky
(1984), Ka­ra­ma­ra­ko­rum
(1986), Zni­kacz i jego broń
(1989, 1991, 2007), Gang
(1991), Obro­na (1998),
Dra­pieżcy
(2000), Nie­bie­skie króliki
(2005), Ciem­na ma­te­ria
(FOR­MA 2013); tomy pro­zy: Uwięzie­nie
i inne opo­wia­da­nia (2002), Po
kiju. Fo­to­opo­wia­da­nia (2013); zbiór fe­lie­to­nów:
Po­rad­nik gra­fo­ma­na. Fe­lie­to­ny li­te­rac­kie
(i nie tyl­ko) (FOR­MA 2015); li­sty: Müldner
& Jakób.
Ko­re­spon­den­cja li­te­rac­ka 1998-2007 (wraz z Pio­trem
Müld­ne­rem-Niec­kow­skim, 2010); zbio­ry afo­ry­zmów: Mądre
głupo­ty
(1988), Żyje
jesz­cze Don Ki­chot (1996), Jęzostrzępy
(2001), Po­rad­nik złych
ma­nier (FOR­MA 2007), , Do
góry no­ga­mi (FOR­MA 2018), tom tek­stów
hu­mo­ry­stycz­no-sa­ty­rycz­nych: Świn­ka
Mor­ska, czy­li od –
do i w po­przek (2006) oraz kil­ka ksią­żek dla dzie­ci i mło­dzie­ży.
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„2008”,
„2011”, „2014”, „2017” –
an­to­lo­gie współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań

Mar­cin
Bał­czew­ski
„Eva Mo­ra­les de Na­cho Lima”, „Ma­lo­ne”

Wal­de­mar
Ba­wo­łek
„To co obok”

Ko­stia
Be­re­zin (Pa­weł Lau­fer)
„Buty Me­sja­sza”

Ja­cek
Bie­la­wa „Ko­ście­lec”

Da­riusz
Bit­ner
„Książ­ka”

Ro­man
Cie­pliń­ski
„Dia­bel­ski młyn”

To­masz
Da­la­siń­ski
„Nie­opo­wia­da­nia”

Je­rzy
Fran­czak
„Świę­to od­le­gło­ści”

Krzysz­tof
Ge­droyć
„Przy­go­dy K”

An­drzej
Gro­dec­ki
„Ilu­zje”

Bry­gi­da
Hel­big
„Anio­ły i świ­nie. W Ber­li­nie!!”, „Ener­dow­ce i inne
lu­dzie”

Lech
M. Ja­kób
„Ciem­na ma­te­ria”

Bo­gu­sław
Kierc
„Ba­zgro­ły dla skła­da­cza mo­de­li la­ta­ją­cych”

Woj­ciech
Klę­czar
„Wie­lo­po­le”

Bo­gu­sła­wa
La­ta­wiec
„Ciem­nia”

Ry­szard
Lenc
„Chi­me­ra”

Ar­tur
Da­niel Li­sko­wac­ki
„Cap­ca­rap”, „Eine kle­ine”, „Ma­riasz”,
„Sker­co”, „Spo­wia­da­nia i wy­po­wie­ści”

Mił­ka
O. Mal­zahn
„Fro­nasz”, „Ko­smos w Rit­zu“

Agniesz­ka
Ma­sło­wiec­ka
„Pysz­ne cia­ło”, „Splą­ta­nie”

Ja­ro­sław
Ma­śla­nek
„Fer­ma ciał”

Da­riusz
Mu­szer
„Ho­me­pa­ge Boga”, „Nie­bie­ski”, „Wol­ność
pach­nie wa­ni­lią”


Krzysz­tof
Nie­wrzę­da
„Czas prze­pro­wadz­ki”, „Po­szu­ki­wa­nie ca­ło­ści”,
„Se­cond life”, „Wa­riant do spraw­dze­nia”,
„Za­męt”

Ewa
Elż­bie­ta No­wa­kow­ska
„Ape­ro na mo­ście”


Ce­za­ry No­wa­kow­ski,
Ja­kub No­wa­kow­ski
„Bło­go­sła­wie­ni”

Pa­weł
Orzeł
„Ar­kusz [^pi^gma­lion]”, „Nic a nic”,
„Ostat­nie my­śli (sen nie przyj­dzie)”

Pa­weł
Przy­wa­ra
„Zgrzew­ka Pan­do­ry”

Kry­sty­na
Sa­ko­wicz
„Księ­ga oca­lo­nych snów”, „Pra­obra­zy”

Alan
Sa­si­now­ski
„Peł­na kon­tro­la”, „Ru­pieć”, „Szcze­ry
fa­cet”

Grze­gorz
Stru­myk
„Kra”, „Nie­roz­po­zna­ni”

Łu­kasz
Su­skie­wicz
„Egri bi­ka­ver”, „Mi­kro­ele­men­ty”, „Za­leż­no­ści”

Le­szek
Sza­ru­ga
„Dane ele­men­tar­ne”, „Po­dróż mego ży­cia”,
„Zdję­cie”

Iza­be­la
Szolc
„Śmierć w ho­te­lu Haf­f­ner”

Łu­kasz
Szo­pa
„Kawa w samo po­łu­dnie”

An­drzej
Tur­czyń­ski
„Bru­lio­ny Sta­rej Zie­mi”, „Brze­mię”, „Kon­cert
mu­zy­ki daw­nej”, „Zgor­sze­nie”, „Ży­wio­ły”

Ana­tol
Ulman
„Cigi de Mont­ba­zon i Ro­ba­lium Pla­to­na”

Emi­lia
Wal­czak
„Hey,
Jude!”

Mi­łosz
Wa­li­gór­ski
„Kto
to wi­dział”


Hen­ryk Wa­niek „Mia­sto
nie­bie­skich tram­wa­jów”

Ma­ciej
Wa­si­lew­ski
„Jed­no­dnio­wy
spa­cer po dwu­dzie­stu kil­ku gło­wach”, „Roz­mo­wy mło­dej
Pol­ski w la­tach dwa ty­sią­ce coś tam dwa ty­sią­ce coś”

Bar­tosz
Wój­cik
„Chri­stia­nia. Hi­sto­rie z tam­tej stro­ny do­bra”

Grze­gorz
Wró­blew­ski
„Nowa Ko­lo­nia”

Ma­ciej
Wró­blew­ski
„Hi­sto­rie Ja­ku­ba Blot­to­na z wi­do­kiem na To­ruń”


Ta­de­usz
Zu­biń­ski
„Rzym­ska woj­na”
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